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Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym!

Poradnik wyborczy.
Co robie'.?

Po pierw sze: Po upływie ośmiodniowego 
terminu zańjefdowania kończy się prawo mel
dunku, listy wyborców zostają sporządzone 
i p u b  Kije z n i e w y 1 orż o n e w u r z ę d z i fe 
g lri.i n n y ni. Dla uzyskania pewnośti,';j|e się 
zóśtało wciągniętym na listę wyborców, nalepy- 
do niej wglądnąć. Mężowj % z a u f a n i a  nm- 

ywfctj, więc wszędzie skontrolować, c z y s ty  wy
borcze są w porządkądlo^^naczyjy^y wszyscy 
do yjjłosu uprawnieni ^c-yalisci są do nich 
wpisan-i,fjftko wyborcy.

Kto nie jest tam  wpisany, jako wyborca, 
t e n  m u s i  w d r o d z e  r e k l a m a c y i  z’ą- 

//■żją d a ć w p i j a n i a  go na listę wyborców.
Tęf4;eklama’ęy|; należy wnieść \ć u r z ' ę r ! 

d z i e  g m i n n y m  p Ł ^-tn  n i e,-. albo lepiej 
uktniyęi i zaopatrzyć ją  w dowody, ze się' 
je&i obywatelem 'austryackim,. żeĄif skoń.tjjiyło 
24 lat-ij$e?się od;6‘ miesięcy mieszka w gm ińftp

T e r m i n  r e k l a m a c j i  wynosi 8 dni, a 
rozpgczyiia si«2 z dnjtem wyłojenia spisów wy
borców na widbjv publiczny.

Nie zapominajcie więc wglądać w spisy 
wyborców , skoro zostaną publicznie wyłożone  
i niechaj każdy reklam uje, kto do nich nie 
jest wciągnięty.

Po drugie: Dzień i godzina praw yborów  
to jes t wyboru wyborców przez prawybńf- 

r'Ćów, nie «ą łesam e we wszystkich gminach, 
lecz bywają dowolnie oznaczane przez staro-' 
stów dla każdej gminy z o/óbna.-,Ogłoszenie 
dnia, godziny prawyborów, odbywa ,sję wy
łącznie przez o b w i e s z c z e n i e  n a  u r z ę -  
d z i'e g ni i n n y m ;  prawyborcy z?iś nie otrzy
mują- żadnego specyalfrego wezwania do gło

d o w a n ia , ani też żadnejjśpjecyalnej legitymacyi.
-: M'ężowie (zaufania muszą w!i§ć( w gm i

nie © d n ie  baczyć na to, kiedy się odbędą 
praw >bory i starać się o toy; by każdy w y - 
bcfeća na czas został zawiadomiony o dniu 
i godzinie w yberów .

^ 'U w ażajc ie  więc baczniey; by przed w am i 
nie z a t a j o n o  dnia i godziny prawyborów  
i Starajcie, sgjSŚ to, by praw yborcy się na 
czas o nici. dow iedzie li!

P o trz e c ie : We wszystkich okręgach wy
borczych ifflpK kuryi •— z wyjątkiem krako

wskiego i lwowskiego -— w ybory na  posła 
odbyw ają się p ę;ś f  e d n 1 to znaczy : p ra- 
wyboręy w ybierają w ybortaw , ja ^ c i dopfęro 
posła. Na ka.żdeł!500 m ieszkańców ( n i e  zjiś, 
na 500 prawyborćów) w gminie; przypada 
jeden wyborca. ''.-‘P raw yborcy każdej gminy 
w ybierają więc tylu Wyborców, ile razy po 

~p00 m ieszkańców liczy gmina. P raw ybory 
m uszą się na turaln ie  odbyć przed wyborem  
posła, w? połuwie lutego. W każdej gminie 
należy więc bezzwłocznie staw iać naszych 
kandydatów na wyborców.

M ężowiętóaufania pow inni s3j c y a 1 i s t y- 
e z n y c h k a n d y d a t ó w n a-' w y  b o r c ó w  
z a r  ató w u k a ć  i o g ł o  s jjć- p r  a w y 
borcom , tudziejł! agitować, ż e b y  t y c h ż e  
w y b r a n o  p r z y  p r a w y b o r a c h .

N a wyborców należy wyznaczyć ludzi w y
próbowanych, goanych zaufania, na których  
się można spuścić, że b ęd ą^o b ie  poczytywali 

Jza obowiązek sumienia i honoru w dniu w y
borów  oddać swe głosy na socyalistycznego 
kanaydata na posła.

W szędzie powinni praw yborcy Zobowiązać 
w yborców na honor i sum ienie, żeby w  dniu 
w yboru poszli do głosow ania i głosowali na 
socyalistycznęgo kandydata na posła.

M ężo w ie  z a u fa n ia !  S tarajcie się posta
wić natychmiast godnych zaufania kandydatów  
na wyborców .

Każdy dzień jest nader w a in y^ -b o  tylko5 
przez gorliwość i szybkość inuZ6.ii. przezw y
ciężyć podstęp, tkw iący w  pośrednich wybo
rach. Objaśnijcie w yborcom , jaką  odpowie
dzialność wzięli na siebie w raz ze swym  
obow iązkiem , zaprzysięgnijcie ich na ich su
mienie, że będą przy wyborach na posła gło
sowali na kandydata socyahej demokracyi!au r  W  k r a k o w s k i m  i l w o w s k i m
okręgu;,.wyboikjym V-tej kuryi, n ie  m a  p r a 
w y  b o r c ó w ,  wszyscy są wyborcam i i g ło
sują w prost na posła.

W y b o r y  p o s łó w  *  V  k u r y i  o d 
b ę d ą  s ic  w e c/.w iirłeU  d. 1 1  m a r c a
b . r .

Towarzysze! ag itu jc ie  us iln ie , ażeby 
wyborcy w dn iu  wyboru posła oddawali 
swe głosy na socyalistycznego ka n dyda ta l
TowpżfJśżje! Pracujcie- .niezm ordow ani^

FRZEGLĄD.
Term in reklamacyjny ogłosił już m agistrat 

krakowski następującenr obwieszczeniem :
Z powodu rozpisania wyborów po- 

wsjfeehnycli do rady państwa, została u- 
łożoną i i ‘ś;ta  w y bo r e p  w m ia s ta  K r a 
k o w a  dla kuryi miejskiej tudzież dla 
k u r  y i p o w s zńŁ lin e j.

Obie listy przeglądaj można przez 
dni ośm. od dnia II do IS lutego br., 
włącznie’’ od Rodźm y  9 do 2 z południa 
mianowicie listę kuryi powszechnej w 
biurze wydziału V. magistratu (w po
dwórcu, I. piętro).

Reklamacye z powodu opuszczenia 
w .tyfch listach, lub też z powodu nie
właściwego w nici i laamieszczeniaiSmożna 
wnosić do pre^ydyum miasta w ciątjir 
dni ośmiu t. j. do dnia 18 lutego br. 
oyłąfcznie.

Keklamacye po u p ł y wi e  t ego  t e r 
m i n u  n i e  b ę d ą  u w z g l ę d n i o n e .

Niechajże więc każdy towarzysz' już we 
czw artek lub też w najbliższych dniach pój
dzie do m agistratu  i przekona się, czy jego 
nazwisko jest um ieszczonetna liście w yborców .•' 
W przećiwnym  razie mech postąpi tak, jak  
podane jest w „Poradniku w yborczym “ ni
niejszego num eru.■ 'Pisem ne jpjdąm acye za ła
tw ia nasza redakeya.

Praw ybory już w tych dniach się rozpo
czną, w niektórych pow iatach ju ż y s i^  rozpo
częły. Towarzysze na prowincyi powinni więc 
dołożyć wszelkich sił, by przeprow adzić so
ny aiistyczri^; listy wyborćów, któifej zawczasu 
przygotować i pjgjłośĘ należjjyjjNfe trźdba z 
tern zwlekać, bo każda chwila jest drogą. 1

Gw ałty i nadużycia przesiłw ają vsręrza wy
boram i w Ghilicyi jak  'ćfeń za przedm iotem . 
S tanow ią, orfę lak nierozłączną całość, że S ą
dne napom nienia, żadne jak  najostrzejsze pifeĄ. 
tnow anie ich wobec opinii publicznej ńifejod- 
n^si. żadnego skutku. Panow ie Sbnguszko, 
Łoś i inni zapew niają bardżfe często, że skargi 
na nadużycia są. pi:zęsb.dzone,-'i;e niżsjSaćwga-

IWAN- TUKGKN1EW.

N A S I  P O S Ł A L I .
*Epizod z dni czerwcowych 1848. roku w Paryżu.

1) (Z  rosyjskiego).

....N asta ł c z w a n R y  pam iętny dzień czer
wcowy -1848 r . ; jeden  z tych dni, które się. 
zap iśąły  krwawem i zgłoskam i na kartach bi- 
storyi Franeyi...

M ieszkałem wówczas w nieistniejącym  już 
dzisiaj domu na rog-n ulicy pokoju i bulw aru 
włoskiego,. Od pierw szych dni czerwca w  po
wietrzu pachniało p rochem ; każdy  czuł, że 
stanowcze starcię —  nieuniknione, po widzeniu 
się zaś delegatów  tylko co zw iniętych war- 
statów  narodow ych z członkiem rządu  tym 
czasowego panem Marie, k tóry  przem aw iając 
do nich nieopatrznie użył w yrazu „niewol- 
n icy“ (esclaees), co. delegaci poczytali sobie 
za w yrzut i obelgę, po tem widzeniu się nie 
szło już oto ile dn ir Mecz ile godzin zostało 
do tęgp niezbędnego, niem i.knionego starcia.

„Ozy dzisia j?" oto jak iem i słowam i witali 
sięśpo-ranę.k znajomi...

|&  Już się zaczęło !“' pow iedziała mi w piątek  
o Sfrano, j2jr<p:erWG!a praczka, k tóra przyniosła 
bieliznę. Przy tem opow iedziała, że w ielka 
b a ry k ad a  wznosi się w poprzek bulw aru, nie 
daleko od b ram yiS ain t Denis. — Niezwłocznie 
tam  się udałem.

Z początku nie; szczególnego nie m ożna 
było zauważyć. Te same tłum y przed otwar- 
terni kaw iarniam i i sklepam i, B u  sam ruch 
kare t i om nibusów ; tw arze tylko w ydaw ały  
s ię^ ro eb ę  więcpj ożywione, rozmowy były

głeśniejsze i, rzpez d i iw n a ! — weselsze... oto 
i wszystko. ;Łęęż 1 1 1 1 dalej szedłem , tem b a r
dziej zmieniała. sięTfizyonomia bulwaru. K a
rety spotykałem  Bfcraz rzadziej, omnibusy zu
pełnie p rzestały  k u rso w ać ; sklepy i nawet 
kaw iarn ie zam ykały  się pospiesznie, lub też- 
już b y ły  zam knięte, coraz mnier. lud z i^ jy ło  
na ulicjr We w szystkich domach, od ^g u rp  
do dołu okna by ły  otwartej-, w oknach tych, 
jak  '.'rpwnież we drzw iach s ta ły  tłum y, prze
w ian ie  sk ładające  sl.ę^z kobiet) dzieci, s łu 
żących i piastunek. W  tłum ie tym  gawędzono, 
śmiano się, nie krzyczano, lecz naw oływ ano 
się nawza je m ; oglądano się, m achano rękam i,j 
zupełnie jak b y  się szykowano do w icum iska; 
istna św iąteczna ciekaw ość,opanow ała te tłumy!!. 
Różnokolorowe w stążki, chusteczki, -.ćzepeczki 
białe.wróżowe, niebieskie suknie pstrzy ły  się 
oświecone ja sk ra  wo£e słońcem letm em , fruw ały 
1  szeleściały poruszane lekkim  w ietrzykiem , 
również ja k  liście.łba posadzonych naokoło 

to p o lach — „drzew ach wolności11. „Czyż tu ta j, 
zaraz, za,-5— l(}/;minut, będą tsię, bili, będą 
krew  przelew ali ? ‘- — m yślałem  sobie. „To być 
nie może !“ T 11 raa się grać kom^dya... O tra- 
gedyi niema co m yśleć’;-., przynajm niej tym 
czasem...

Lecz oto przedem ną, przecinając bulw ar 
na ukos przez ca łą  jego szerokość, wznosi i 
się nierów na barykada  koło! 'trzech metrów 
wysokości. W ,samym je j środku, otoczona 
inifemi trójbarw nem i, baftowanem i złotem cho
rągiew kam i, niewielka.ję-zprwona chorągiew ka 
wy wiją na praw o i na lewo swym ostiwm, 
złowrogim języczkiem . Z po za w ału nagro
madzonych kam ieni szarych widzieć można

kilku robotników w bluzach. Podszedłem  bli
żej- Przed sam ą bary k ad ą  było dosyć p u s to ; 
okoh? pięćdziesięciu^. ńiewi>ęcęiV. ludz-i; prz-e.ćha- 
dzało się po bruku (W ówczas jeszcze na bul
w arach hrakadam u nie było}.' Robotnicy vr blu- 
zącb śmiali się ■ do przechodzących widzów ; 
jeden  z nich podpasańyói biaiym  żołnierskim  
pasem, w yciągał do nich butelkę odkorko- 
w aną i szklankę do połoww napełnioną, ja k b y  
zapraszając ich żeby pddeszli i W'vpili; sto
jący obok niego z karabinem  na ram ieniu ro
botnik przeciągle k rz y c z a ł: /N ieśli żyją war- 
stat-y n a ro d o w e! Niech żyje republika, de
m okratyczna i soóyaliiU-! “ Obok m e ^ ^ s ta ła  
w ysoka, o czarnych włosach kobieta, w sukni 
pasiastej, p o d p isana  też pasem żołnierskim  
z poza którego tkw ił pistolet. Ona, jed n a  tylko 
nie śm iała się — i jak b y  w zadum ie u tkw iła 
swe ciemne wielkie opzy w przestrzeń, przed 
siebie. Przeszedłem  przez ulicę na lewo i r a 
zem z kilkom a takiem i ja k  i ja  ciekawemi 
znalazłem  się pod samym miirem domn od 
którago.;prosta lin ia  bulw aru zaczęła się ła- 
A ać i iv którym  znajdow ała się, a i teraz 
si'ę; znajduje, fab ryka rękaw iczek Zuwena. Za- 
luzye w tym  domu b y ły  spuszczone. Pomimo 
oczekiwań i przew idyw ań dni ubiegłych, nie 
chciało mi się jeszcze wierzy®, że spraw a 
weźmie obrót poważny.

'Kymczaśein, coraz głośniej i bliżej rozle
gało  się bębnienie. rana  samego na w szyst
kich ulićacb słychać było k r szczególne trzy 
krotne u d e rz e n ie ’w b ęb en —^(le r a p p e l )  — 
uderzenie, którem  zwoływ ano gw ąrdyę naro
dową. ;  S H E łs  d.
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na' 1'unkcyonują należycie i t. dA R raktyka za
daj® k lapą tym  platońióznym  w yw odom -p . 
n am iestn ik ą |5 | 

p.,€)'to ffio naip jłionoszjL z O ś i  m i a :
/p ro to k ó ł z d n  lu ta |ę6  189J§r., spisany 

w biurze n iag istia tu^k ró l. m iasta QswS!ęciniia.' 
S tają:' Jan Duw ala i Józefe P io tro w sk i, jako 
zwołujaay na dzień dzisiejszy zgi-omadz'*iie 
wybgreów&z m iąstą 'Oświęcimia i ośw iadczają: 
N il cMeń''-dzisiejszy zwdłaliśrayi Zgromadzenie’ 

z w kuryi na podątą-\v'i'e przepisu 
ustaw y o zgrom ad|^ńi'ąch wyborczych, dozwo
lonych i zagwarantowaniPćh ustaw ą zasadni
czą z r.; 18A7. W  chwili, gdy m iano przystą 
pić do! ukosśtytuo-wania się zgromadzenia, 
•jSaSfl n a ,s p ę  reprezen tan t w ładzy' p. W ł a 
d y s ł a w  B i e 1 etyki .y^ksysteicyi dwóch żan
darm ów  .i wezwał zgrom adzanych wr .im ieniu 
w ładzy do opiiszczenia lo k a lu , oświadczając, 
że n ljp rom -adzęn ie  nie po;f\yoli|t£fa w y jp n ie -  
lM gdra  Zygm unta Marka, tu  niżej podpisa
nego, że'. ^ o m a d z e B ź a  jest zw ołane
na podstaw ie ustaw y wyborcze) z r. 186", 
nie^otr-zfebuje więć! nańtfzgłoszenłał u w ładzy* 

'.Śni nie wolno jjest władzy tej na zgromadżeA 
nin być, tern więcśf -w uzbro jen iu ; obstójS  
p. ;'goniisarz ;przy rozw iązaniu , oświadczając 
jako motyw takovBgo. ż c u s t a w a  f r .  18&7
0 z g r  o in a dz  eTri,i.ą,cih w y b o r c z y c h  o d- 
n <ysi s i ę  d o  w y-b o r  <&w|  g d y  z a ś  o b e - 
c)ni ©;-j e s  z,fcż"e nflfe d o k o n a n e  mi  a n i  
r  o z p i s a  lity m i p r a w y b o r y, p i z e t o n a 
z[Sr o ni a d z e n i e w y b ó ^ z e  n i e  p o- 
z w a 1 a. .

Dr. Zygmunt Marek oświadcza, że repre
z e n ta n t’. w ładzy w inien jest znać i w iedzjęfe 

Gę1, hnieijrem rządu aiOTaSłęzył przed kilku 
.".dniami w sejmie we Lwowie koiniskiz lir. 
R o |, .-&usfąw7a o zgrom adzeniach wyj^Ci^^cli
m arzastóśow anie tak do wypoiichw, jak  i do* 
prawybovców':£S.s W ł, Biejfcćfo oświadcza mimo 

*W  żęRnąizgroipądzęnie stanowe?]™ nie pozwoli. 
kPoczeńi. zwołujący wzywają zgromadzonych 
do dania pesłu ch u  Ztfrządżehiu i do- roze jS ia  

tsię. i
W dow ód , ćze^o składają- swe podpięy 

w asyst^ndyi fep JŁ eg ią iita  6  ładzy i dwóch 
żandarm ów , gjin D uw ałkąm p. Jó ^ f ;  P io trow 
ski mp. Jako św iadkow ie: dr. Zygm unt Mu
rek nip!, Szcżepan W ojtft^ezyk mp;y.A\łgjciech 
Malec m p."

FaktemuSIst, ż * h c h o d z i tu  jaskraw ehiadu- 
żrocie i złam anie uąt?iwy. Nie m yślimy się zną- 

tetfć nad  - rfałojńw jskim  tm nąnem  , który nie 
potrafił się wyuczyć dotychczas kil;kti p a ra 
grafów'^ jak  jednak taki ignorant otrzym ał 
urźąd kom M jrża rzjądow;ego, — to jest zagad
ką, ó: którejprozwi;tzani6;j usilnie pfbsim y p. 

sjSanguszkę.
Postaraliśm y się oś interpeląć^ę wr sejmie 

S" pow odu tej spraw y i wnieśirśpiy Zażalenie 
do nam  i es tni c t w a.

Dwadzieścia jeden zgrom adzeń od Oświę
cimia aż.Mo Nowego Sącza urządziła parLya 
socyalno-dąm okratyczna, M M p J ę ,  niedzielę
1 poniedziałek. TrzyHaślu i^brefentów purtyjr-, 
nycli przem aw iało na w y b o rc a c h  zgrom adze
niach w ■ K urdw anow ia^B ąjsku, Tarnow ie, 
O patow icadi. Łagiewnikach, P rądniku , Li
szkach, Prokocim ie, -f^ow odrzyi Dąbiu, K ra- 
kowrie',- Podgórzu,.. .Oświęcimiu, Kloćznikowu- 
cach, Kaniowhelflj! Jawiszowicach, Dąbrowię, 
Rzę'dżinie,p.N; Sączu, ZwierzyricifjćKobylanach, 
Zelkowie^ Około dziesięć tyspęc-y uczestników, 

SsKSŁalo 7. olbrzym im  zapałem  mów soćyali- 
styezny^lft Wszędzie godzono^jsię na program  
partyr: sęćyalno gljjiokratycznej z jednom yśl- 
irościąhhR.pwnocześnie zks we wszystkich pro- 
wbifeyach A ustryi odbyw ały się setki podoT 
bnych zgromadzeń: W dniu 8 lutego złożyła 
p artya  socyalno dem okratyczna dowód, że 
m asy ludu miejskiego i wiejskiego już pod 
jej sztandarem  stoją i że wkrótce wszystkie 
dąż.fnia do wyzwolenia ludu z ekotiemieznaj 
njewoli i z politycznego ucisku będą miały 
jeden  tylko znak wielki i po tężny : so ;d y a  1 n-ą, 
d e raje k r a c y ą !

Wesołą, choć praw dziw ą anegdotkę opo
w iadano sonie przedwczoTaj- w Tarnow ie. Ks. 
biskup Łobos ujrzawszy Gawła P aw lo w i^ a ,. 
czy też Paw ła Ghwłowicza, „kandydata*1 z V. 
kuryi na zjeździć w Tarnowięjj pogłaskał przy
szłego posła z Dębnik pod brgejs i gratulo
w ał m u już z góry poselstw a. ^.Ńąst|pnie, czu- 
jąc, |żf|iten dowód łaski biskupiej tiiekudzo  
w zruszył zgrom adzonych, przysłał im kilka
naście butelek wina, które też w yw arły na 
zgrom adzonych pożądany skutek.

Kondotier polityczny przed wyDorcami.
W stydliw a i przygnębiająca atmesrfeAi p a 

now ała już od początku wczorajszego zebrania 
..inform acyjnego•* w  sali rady 'niiejśkiej, na 
którem  odbył sw ejkprzeds.tąw ienie" p. Alfred 
Szczepański. Obecnych w sali byłaś kilku ciu
rów  stańczykowskich, kilku urzędników, s ta 
ro s ta  podgórski, znany kom isarz wyborczy Do

browolski i komisarz połiĆyjnyćBanach. Skrąjpje 
skrzydle zajęli ludowcyył socyalni dem okraci. 
Tylko w krSkow ie ; :m ń ż liw e 'ta k iE  zgroma- 
dgeńie.i możliwy t a k i  kandydat. K atyłinarna 
ppśtać z odpychającym  wyglądem tw arzy ? ga"- 
dęhyi Lom brosa 'zoilża się do trybuny, zapąlji 
.świece i tyhwim zaćkyna g łosem , .suchym 
if&krzypią/cyljijj objaśniać zebranych, żeTińięj-ir 
niejń -^przyjaciół" i' ś wojem dzięknjej§:a przy
bycie. To p. Alfred Sżf&epdński. M owężpo.- 

^daną w w yjątkach w i 'fapreo.ęia-te w ygląsżah 
fę a s ih p u ją ^ w  kilku nuejsćaęh od drukow anego 

tś k s tu ; ■ powściągliwość zaznacza-jsię. szcze
gólnie w miejścacli ,1tiąjw ięćej’l‘ai:asj,iyeg.ny( b. 
PrzyjacielE- mówcy przyjm ują przem ów ienie1, 
całty*'grobowem m ijcżbnieuiDnatoniiast śhcyałni 
demokrąći i luppwcyJ nie szczędzą M  grom 
kich "pkr'z.yków w s to so w u ^ h  miejscach jak : 
kar-yerowiażj^ hegróąfełność, pot warz. Kandydat 
jednakże okazał flpCawdziwą szkołę życiaL 
Był niew zruszony i dobił wreśhćie do kdńćh, 

..prósząc o powffiiatóułfe^mu. m andatu , co prz.y«,. 
ję to  n iem iiaM ni oklaskami z jednej, a prze- 

'tAąglem sykaniem z drugiej strony. Dr. S e i ń -  
f e l d  iofoponu^ nap™ w odn ićżącego  p. Stęćk- 
mąijąlj Ten w ym aw ia śię z pow odd głuchoty; 
proponująt*. pódpisauegfi na  zap rp ąp n iu  D rą 

'Styczni.1®  p rez^ay .S oko /a  krąkowskiągó. ten 
jednak wstydzi się. fla  polecenie Dfei Byii- 
ckiego pr^ewodnić&j^jDr. Gs i &snak.

Dr. p ein fe ld  k rytyk u je  sposób zagęziiego 
rzu can ia  oszczerstw  na ruch robotn iczy i za
p ytu je  kanęlydala.Styży n ta S id w a g ę . stanąć na 
pnblięzriem  zgrom adzeniu w y b o rcó w . KandS^ 
dat ośw iadcza gotow (fśSł|siaiviem a si^ Jn a  p u - 

-bli czn em z^ćóm adzeni 11.

Dr. P  r o p  p e r  w e  w łasćiw em  ośw ietlen iu  
p rzed staw ił w eso łą  kan d yd atu rę  p. ęA lfregla 

aężkolw iek p pątaw ił> m u kilka p ytań , to je 
dnak ich lekcew ażący  uón w sk a z y w a ł, żer m ó 
w ca  uzn aje  zgrom adzenie; a ry ś ; c jękaw egy 
k an d yd ata . Czyj is tn ie ję  u nas —  p yta  dr. 

•P rh p per —  w olność prasy., s ip w a rz jg z e u  i zgro- 
• padzeńg.orazi^pw no-upraw nieijirę  w yzn an io w e 
i pplit.ycziie, i łu s tru ją ^ W ip y ta n ią  faktam i. P. 

w ^ e jS a p s k i  u s iłu je  d aĆ ;w ;|)d p o w ied z i lekcyę . 1 
p ra w a  p -m jro p p erow i i p rześlizguje się nad 
infęRpelah^ą»tW; p lu p ich  ogólnikach.

Dis B  a r  d od. dr. M i k o ł a j  s k i in ferpe- 
lu ją  • go w  ..'sprawie o ^ r z W t w  rzu can ych  na 
stronnictw o ludow e. D r . . S z a f la r s k r lą d a  kon- 
k re łh yę h  fak tó w , a gdy Szczepański w ym a w ia  
się b rak iem  m a te ry a łó w  pod ręką, p iętnuje 
go in te rp e la n t -jako d^caere^', co w  zgrohitT- 
clzęniu w zbudziło ,żyw yl^p kłąśfe . ' . 1 r

łV W eso łe -in ferm ezzo  stan o w iło  p rzem ów ie
nie p. K  a c z u r  b y v k tó jy  jakornkonserw atysta 
p r a g n ą ł^  głcKowa‘ć( za Szczepańskim , zm ar
tw io n y : jed n akże je st tern, że p ra w ie  ca ła  p ra 
sa ga licy jsk a  n a zyw a  tegjęż kandydaturę-.huk 
m orystyęznąńże m u^arzifG ająkradzież  literacką, 
i skandal na urządzonej przezeń w y sta w ie  m uzy- 
ić«nhj|,gdzie figu ro w ał ja k o : p ierw szy  poeCh d ra 
m atyczny polski. Szczepański z cynizm em  n azy- 
tyhGAlzarzuty „d ro b n o p k am i**; p. K acz iirb a  o- 
świad,ćza n a  to., że p o se ł rze- ‘s ta ro p o lsk ie g o . 
grod u  m u p  H pj: czystym .

Tow. dr Z y g m u n t  Ma  w ek interpeluje 
kandydata .o jego lekceważący sposób trak to 
w ania włościan i robotników , którycłl, Szcze
pański nazw ał szarańczą bez pijżekonnń poli
tycznych, dalej, czy gotów jest postaw ić w 
parlam encie  wniÓs*ek o zaprow adzenie powsze
chnego, bezpośredniego, tajnhgA i równego 
praw a głosow ania, jak rów nież, czy źądsuć 
frędzle, w izbie, by w Gałić^p|fi|sunięto nadu- 
źywąfąęyćli ,vłMzy starostów . Szczepański o- 
świadbzh, że co do reform y wyborczej stoi 
przy ogłoszonym niegdyś'' przez siebie pruję11 
kciegćcp do innych pytań , daje mgliste ’ oelpo- 
w iedii. Dr '...Makek stw ierdza, że za poważne 
iipbrpelaęye thlcierował do hum orystycznego 
kandydata. Tow. 13-ngli^ch  podziwiaj*,,odwa- 
gę.) kandydata, który przj&amknięfyjdi drzwiach 
i pod eskortą  policyi s tara  się o m andat z rąk 
49.000 wyborców. Zw raca się tylko do jedne- 
go « g » u  z przem ów ienia Szczepańskiego. 
W  tradycyi Krakowa żyje iiistorya ■: o domu 
z taniem i m ięszkaniam i dia robotników , wy
staw ionym  za pieniądze gminy pr^ózł! pana 
S zu m ań sk ieg o  przed'f^Ef laty, który zaraz zo
stał sprze|ląi3 jć na  kosZary cłla landw ery. Otóż 
zapytuje interpelant,Aizy tan ie  mięhżkania, k tó
re kandydat wyśuwa, jako punkt swego p ro 
gram u, ńfają być w  podobnym  guści§:{wesoloś$) 
i,;łćzy m a odw ag |;zaprzeczyć ow em u faktowi. 
Szczepański stara  się opowiadać dósĆ- długo 
m ętną historyę pow stania owego, sm utnej pa
mięci, domu robotnicz.ego; dom ten  był zm u
szony sprzedać, bo nikt nie dał się złapać- na 
„tan ie“ mieszkartią-: Tow. Englięch zapytujĄjj 
kandydata^ z j&kiąj racyi nazywa,* się ..naro
dow ym ", bo nie m a p raw a tak się nazyw ać; 
człowiek, o któiym  konserw atysta br. Jerzy 
Moszyński w broszurze swojej o książ&e Ko- 
źininna pisze, że w ysyłał w  roku 1863 ' jsetki 

ańłodzieży na pew ną rzeź,, siedząc sam  bez
piecznie w Krakowie, bo nie chciał przekro
czyć, gfgnipy „ze w strętu  do Moskwy“ . In ter-

■pelant chce -odczytaj?'dotyczące miefsee z-Iówe; 
broszury, ale przewodnicząęy dr Gzesnak. nie 
ciicąc do tego dotyuśeić, rozwiązuje ni stąd , 
ni zowąd, w porozum ieniu z kandydatem , zgrę*. 
‘maclzenie. f

P osypał|s  się na to dosadnev^pitet’y!' ])ię- 
tnu jące niespokojnego przewodniczącego i nie
fortunnego kandydata, lAóry niezrażony tem  
w cale., ha ju tro  tw ^ rą d ę  d.” JO h. m.) wyolał 
drugie takie śam eiiebran ie  do sali rady nńef--, 
s k le j- ,

^  p o g o n i  z a  g ł o s a m i .
Czerwony m e g d fe ^ y a lis ta ; . .p o te in  prze

padły na  prowinc-yi kandydat na* p fs ła , -dr. 
Szczepan M i k o ł a j s k i ^ ? z w o ł a ł  w niedziele 
poufne zgromadzenie w yborców o j ż w a r t e j  
k u ry i, aby c-i zade% do wali o lo ^ c li  kuryi 
p i ą t e j .  W  ratuszu  zaczęto .pd aw antury 
zcęiekawymi, 'chcącymi się dhstsć do*.'gaTi, aliy 
kandydatasjr,o w s z  e’ć:h n  e j  kuryi bddaj usły 
szeć. Tu zaznaczamy, żę potępiaim?- zarówno 
Tych, którzy (do ra tusza się.; prżerńpcą wdzie
rali jak i tych , co jak Zygm unt Mikołajski 

^zachowywali śię wohęc tłum u, jak barhareyńayii
Ludność wie dobrze, ^  'Mikołajskiego';: p i i -  

hliązuie i p r z e d  s ą d  e in|  rpfll  w a ć w o l u  o 
. o s z u s t e m ,  że Mikołajski o to nie skarży, 
a ko'gó zaskarży; tem u u%tępujeS,ż drogi p o  
w y k r y c i u  s w y c h  o s z u s t w ,  i dlatego 
w mieście pogardzają robotnicy lvm z Iowie-; 
Idem. Skoro więc ten  o ^ u s t t y m  nazw any 
(r*lowiek wysuwA;i^ę' na czoł-A w/.btidza we 
wszystkich uczciwych wybuch żywej pogardy: 
T.em Też da ś% w ytłóm aczyć zainięszanie przed 
ratuszem  wszczęte w  niecłźiąłę.

ra®: teraz przejdźmy ,do kandydata. !f$ała je 
go m owa jest złożona z dwóch motywów 
Najpierw  usiłuj^w zbudzić- strach przed^tJcya- 
lis ta m i. usiłuje fijiśira nąsta’aśzyć widmem 
..krwawej rewolućyj" (!), a potem  w całym 
sie reąu  ł o t r o w s k i c h  z a iśjj ę tlę  n u n c v a- 
c y j  usiłuje sfałszować program  i zasady Tśo> 
..cyaliśtów. T en  niegdyś spiskowi ećM taje dzi^  
na  równi z bandą kłerykalnych pism aków 
wobec wielkiego ruchu  społećznegó; ten ,,b i
do wiec “ próbuje apelować do instynktów  b ie
dnych , drobnych .„w łaścicieli", aby ich .po
pchnąć pr j Sfe-ci w robotnikom .

Lby swój m andat wyłgąe io’sżt{ąerśiw.ęni, 
dzieli w«?ś ocl- m iasta , dzieli robotników  od 
chłopów  i poeieszą.ichłopow, że wielu „nritySz- 
czan~, tj. konserw atystów , dćfpornoże. ini prze- 

.ciw robotnikom . Solidannyci Koła polskiego 
-Jęia nie złamie z jaw nością;.'.. .

Już tak  młoęloi|zaGzyna dr. M ikołajskr-od 
tąłszu i od -oszczerstwa, — tak wo&eśme już 
dem askuje swoje stronnictw o jako przedim i- 
rze przeciw rozwojowi-soeyalizmu. Mhdziel’j'śmy 
ic li, widzieliśniy tych „obrońców pryw atnej 
własności**, bronionych prżfez połicyą: najpierw  
był Orłowski, potem  Stysiński, potenlćBRderii, 
aż wreszcie zeIŚli na  Łabajów , Mikołajskich 
i t. p. ludzi Mfezysey oni jedno piętno 
znam ię sam olubstw a i obłudy pozornych św ię
toszków, obrońców  religii„ęktórej nikt ni^S n a 
pada !

-NaAciemnocie ludu chcą ki ludzie zrobić 
interes, ale każdy z riich bankru tu je, bankru
tować m u s i ,  ho prądów  społecznych nre 
w strzym a ta  khkar;obchodząca trwożliwie ,g ł ó- 
w n e  pytan ie  ńąsaego społeczeństwa, pytanie: 
Jco począć z tym s y s t e m e m  kapitalistycznym , 
ktoiw lud nasz rozpina na to rtu rach  nędzy?

,Skoro tacy ludżi-e, jak  ks. • S t o j a ł o w ś k i  
n ję w ahają  się przyznać’, M  na poglądy so- 
cyahstyczne na religię, wygloslrone w osta
tnim  Kalendarzu robotniczym,*"zgadzają-.się, 
to wstrętńyan poprostu jest d o k t o r  m e d y j j  
c y n y ,  chowający śięćza denuncyaćyą o znie
w ażanej jakoby p rz |ż  socyalistów host.yi.

Rozum iem y takiego Szczepańskiego, Ł a- 
biija, czy in n y c h ; _ ci czują, g e  fala postępu 
ich zalewa i topi i tracą rozum  i w styd w 
swej roz.paczy. Ale aby d la  z d o b y c i a  m a n 
d a t u  t y l k o ,  dla czysto o s o b i s t y c h  po
budek, zejść w bioto oszczerstw, w ygłasza
nych tchórzliwie pod osłoną policjantów 7, na 
to trzeba ednostki, któraby się7 nazyw ała 
b r a t e m  Z y g m u n t a  M i k o ł a j s k i e g o ,  
n a z y  w an-e-jgo o s z u s t e m  i t o  p r z e d  s ą 
d e m .  Par nobile fratrum , dwójka braterska?'’ 
polityczny R obert i zwyczajny B ertrand , jeden 
lotrow skiem  kłam stw em , drugi miedzianem  

jczolem walczą o m andat. Liczą może zbyt 
wiele na Ciemnotę ludu

P o g r o m c a  s o c ja l is t ó w .
Oto dalszy przebieg procesu Z. M i k o 

ł a j s k i e g o  przeciwko pp. Goldmanowd i, Sin- 
kowi. którzy go nazw ali oszustem :

Nfi dniu 6 b. m. odbył się ciąg dalszy znak’ 
nej już naszym czytelnikom rozpraw7}7.

Zaraz na  w7stępie Zygm unt M i k o ł a j s k i  
odstąpił od powmłanych przeżj si^ św7iadków, 
poniewraż oskarżeni nie przeczyli wcale tem u, 
że go nazw7ali oszustem.
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Mimo"jSprŻędwiania sięjośkarżyeiela, posta
now ił sędzia na żądanie obwinionych przesłu
chać -'świadka-'"Ałojzęgtf W endorlh, .k tóry  pod 
przysięgą zeznały że koło r. 18SS'w  pifywatnej 
pogadance w yraził się przód nim  Hikolnjśłfi 
w  obp^nośeićtekąrźOTa^g-opiwka, że. zj.ppwodu 
kupna i sprzedaży patceli z ogrodu Strzele- 
cki^p i di Hajdukiew icz „dostał sfę“ n&j 1.000 
złr. Pod tem wyrdżeriiejiE rozum iał śyfiadekg 
ZSidr Hajdjiluew jez lub M ikołajski om ylił się 
przyj o b l i i ^ l i i y ^ n y  im pna. N a zapytanłę, ,;o- 
brońcy -świadek,, zeznał, iżjfbyć S ifflW  że Mi
kołajski użył także słowo „JawnąL, alf:sobie  
'lego nie', -przypomina.’

Zasttjpća Mikołajskiego, dr A b łą i jn o  wi c z ,  
w yjaśnił tę* s.prąwę w  nki Ishojg^lp.jże to w a
rzystwo strzelągkię,' mając zam iar i:sp'rze'dać 
.Mikołajskiemu parćelę, obliczył# wartość jęj 
wedle WSeny poszczególnego sążmj^ że .jednak 
d r  Hajdukiew icz układając lyOntrakt notaryal- 
liys pomyliL-się o 1000 złr. Spostrzegłszy:swój 
błąd, dom agałiłsię od Mikołajskiego dopłaty  
t g  k w o t y , M i k o ł a j s k i  tego uczynić, ńi'ę 
•cłidiał. wniósł dr. Hajdukiew icz dofslidu skargę, 
w  której?' naprow adził, że prićj oblk&ćniu .ęęńy 
kupna zaszła w  kontrakcie p o m y ka . Na te 
•okolicznosgi sąd' dopuścił pj^ysięgę, której M i
kołajski liłę wyKonaiy. lecz kwotę JgbOCb złr. 
zapłaciłtioraz • d<5sć w yM yie  koszta sądowe...

Ty)ę;co do zarzuconego M ikołajskiem u oszu
stwa przy kupnić u j f l f a i  z ogrodu strzeleckiego.

Go się tyczy drugiego fdfitu,/zarzuconego 
MikołajskiJąmiKo oszustwo prży Biidowiełsjkofir 
na^rżegórzkaćh , żeżnat świadek W rześniowski, 

Mikołajś® i Siwek objęli1 budow ę szkoły 
n a? tji’zegórżkąch za kwf^tę^S.t^W złr.

Oskarżony Sńrek przedkładając wyciąg z 
rachunku Mikołajskiego, 'tw ierd ził, ż e .M ik o -  
kołajski w  błąd gojjwprowadził, n'ą/prow*adza- 
jdkająe' na swoje twierdzenie dowody.

Po prźhshęcllaniu stron postanowił sędzia 
dopuścić zajofi&rowany przez obu oskarżonych 
dow ód' praw dy na obydwa fakta i celem przł%' 
słuchania p^wiadków i zbadania rachunków* 
rózprawę ocłi-óczyć.

Pod wrażeniem  tego rozsądnego postimo- 
w ięuia sędAowski^ó,Sj8:fnął M ikołajski s>voje 
'bśkafóeui&^ippwodutczegb.i' ośkańM łi nie in a- 
ją, potrzeby prżejjrowadzeniańdowodu prawdy.

A  Więćl udowo.dmono' M  i k ofjjja j  śfe i c ni u, 
■ge oszukał d n  Hajdukiewdcżą na 1000 złr. 
„Hofiór" jęgo nic nas nie anchodsaS ale nie- 

^ 9 todndyw iduum , które ma takie k r y -  
minalęfe sprawki na sumieniu, nie waży w y- 
stępo w*a’ć| p ublieżn

R u c h  w y b o r c z y .
O kręg  krakow ski.

Krako w. Dnia 8 bm . odbyło się zgrom a
dzenie wyborcze slróżdw kamienicznych. ĘSej$ 
fereń tęm  był tow. IBją ł u n d a. Uchwalono 
:załóżyć własne stowarzyszenie.

K rakó w , W L i niedzielę- przedpołudniem  u- 
,• chw aliło zgromadzenie robotników  w ęgier
skich agitow ać za kandydatu rą  tow . Da- 

|sżyńskiego.
Dąbie. Licziią1.* zebranie chłopskie odbyło 

sieć tuą-^ób. m. P rzem aw iali: S e r k o w s k i  
i B r y  n i-ą.-'r sk  :. Tow. R e g d o s  om ówił 
spraw y gm inne i w ystąpił ostro przeciw o- 
słuwioHemu wójtowi Bach ecie. (Uchwalono 
kkbdydjąturę tow.y Daszyńskiego.

W Krowodrzy odbyło się w niedzielę 7 
bm . zgrom adzenie wyborców, w którem  b ra 
ło udział przeszło 800 uczestników. Po refe
racie tow . B a ł a n d y uchw alono jednogło
śnie agitować zsl kandydatu rą  tow. Daszyń
skiego.

W Nowej Wsi Narodowej zebrali się w ło
ścianie, i robotnicy dnia 5 bm., by naradzić 
się nad tein, kogo w ybierać na posła. P rze
w odniczył obradom Adam M a k o w s k i .  S p ra
wę wyborów przedstaw ił tow. S e r k o w s k i .  
Uchwalono rezolucyę przeciw  stańczykom  i lu
dowcom. W szyscy postanowili agitow ać i g ło 
sować za tow. Ignacym  Da.fzyńąkim-

W Prąaniku Białym  dnia 5 bm. odbyło 
się zgrom adzenie chłopów. Tow. Sułczew ski 
przedstaw ił położenie k las pracujących, poczem 
zgrom adzeni hucznymi oklaskam i przyjęli kan
dydatu rę  tow. Ignacego Daszyńskiego.

Prądnik Czerwony. W  niedzielę 7 b. m. 
odbyło sięftu  zebranie robotników  i chłopów. 
Przew odniczył gospodarz M a ś 1 a n i e c, refe
row ali tow . C z a k i  i P a s ł a w s k i .  Mówcy 
wystąpili ostro przęjfiw kreciejiljrobocte klery- 
kaiow  i stańczyków, którzy ogłupiają i tu m a
nią lud pracujaby. Kilku z obecnych podniosło 
fakt, że w ójt z P rądn ika nie chce wystawić 
na widok publiczny Ukty wyborców. P ostano 
wiono w ysłaem atychm iast cłeputacyę do w ójta. 
N adto uchwalono kandydaturę tow. Daszyń
skiego.

Zwierzyniec. Zgromadzenie chłopskie, na 
któyhm przyjęto program  socyalistyczny i 
kandydaturę  tow. ^Daszyńskiego odbyło się- 8

bm. Referowali to iw. K a c  z i M o z g  a l a.  
W ystąpioifó ostro przep»v ludowcom.

V R ajskrpąćlbylo się w stłbotę b. m. 
zgrom adl^rife chlo'psTią*jf na którem* omówili 
spraw ę wyborów tow. K a p .  i G 'zaki. EćhwaN' 
łono jednogłośnie głosowąć w V kuryi na 'tow. 

•Ignacego Dftsra-ijskiegó.
W Kurdwanowie odbyło się 6 b. m. o g. 

5 wieczorem lićziie zebranie'wybojreze. Glilopi 
i robotnicy przysłuchiw ali fsię Ziizajęciejb \vy | 
wodom tow. Gte.akif^g-o, K a p .  i B 0*1 k i 
W łościanie wystąpili ostro przeciw ludowcom 
a zwłasbeza przeciw W ójcikowi, który w Sw o
szowicach rzucał na';socyalistów glupiępszcźęr- 
stw a. .Uchwalono z zapałem  kandydaturę Da
szyńskiego.

Podgórze. W  niedzielę popołudniu  odbyło 
się* w  hotelu -Spiry .zgromadzenie ludotye^jrzy 
niebyw ale/tłum nym  udziale publiczności Gała 
sala i całejjM5opwórzeij;były s ra e ln ie  nabite.

. 0, .obecijem położepin politycznem klffll p ra- 

.ćujących referow ał tow. K u r o w s k i ,  poczepn 
mordę kandydacką wypowiedział tow . D a- 
s ż y ń s k i .  Pfzyj^to *, goUz prawdziwrńn zapa- 

fłeaai i uchwalono jednogłośni^ jego kandyda
turę'.; T,oyv. ( B a s z y ń s k i  (Bp następnie zinu- 
Śzon^; wyj,ś’ć i wygłosić ze sejhodów prymnowę 
dpi tych„Adórzy dąnęli się na podwórzu. Ty- 

fejączhy tb im  robolników , w łosćian i nąieszczan, 
śpiewając C ze rw o n y  sztandar" i wznokżąi^ 
w iw aty^na ręzesil- kandydata;'&odprow adził go 
przez cało m iasto i przez m ost aż do K ra
kowa. U m ostu m iał D a s z y ń s k i  je szcze fe - 
cluo krótkie pożegnalne przemówienie.

W Liszkach odbyło się dnia 7 bm. wiel
kie zgrom adzenie przedwidiorozh, na które 
sław iło sid tdo 1000 w łośtian z ijćałegó po
wiatu. Zgrom adzenie zagaił B u d z i a s z e k ,  
w łościanin z Liszek, w zy w ając ,-obecnych do 
wspólnego działan ia  wobec zakusów stańczy
ków i ludowców, którzy łączą  sję dla zab ra 
nia m andatu tym, którzy go w ywalczyli i po
trafią zużffkowaĆgdla dobra ludu. (Oklaski). 
Tow.nAr. pow itał zebranie imieniem k rak o w 
skich robotników i p rzedstaw '! piio.gyain par 
ty i. To,W. K le  m e n s i e  w i ęz  zbił oszczerstwa! 
ludowców rozpuszężane celem obalenia k an 
dydata  śócyalistyjgznęgp, w ykazał, iż między 
robotnikiem miejskim i wiejskim, tam, gdzie 
idzie o w alkę ó cbleb i zdobycie lepszej 
doli — niema i być nie powinno żadnych ró
żnić. MTło|Ćianin R o z p a d  uderzył' nader'.ostro 
na ludowców, a specyainie na W ó j c i k a 
i postawił kandydatu rę  tow. Ignacego Da- 

k tórą zgrom adzeni puayjęli z o- 
groinnym zapałem .

W Lusinie Msiłował w niedźfąid po raz 
drugi \\ó jt F rancise^l Mardylo. podJiecbtany 
przeż kśiędza i obszarnika SlapęyA.uęlątemnie 
Zgromadzenie wyborców i to na podstaw ie 
jakiegoś § 17 (?•!) Na próżno tlóm aczono bie
głem u w parkgUifiich dygnitarzowi', że Jrerązr 

fpzks wylyorów, że zgromadzeni i rozwiązać 
n ie rm a praw a,1ęw ójt.yupierał się przy swoim, 

»5i« o wyborach nić nie wie i ludu „burzyć" ‘ 
nie pozwoli.

f^Ą le  tynuczafjbm groźne poczęły się odzy
wać1 szrrfery między zebranym i, padały prze- 
kleństwja na wójta, a naw et pięści się pod
nosiły. W ójt przerażony posłał po żandar- 
m ów fjco jeszi&e bardziej rozdrażniło zSm a- 
nycb^ćtak, ze tylko IJierg ii i taktow i referen
tów  z Krakowa należy JfzawdżięczAć, że n ie ' 
przyszło do krw aw ych zaburzeń; widząc bo- 
wieny' że w ójta nie „przekonają“ , zaprosili 
zebranych do sąsiednich Opatowie, gdzie od
było się zgTomadzepięk; na którem  włościanie 
jednogłośnie^ uchwalili popieyać kandydaturę-;- 
tow. DaŚżyńskiego.

Podgorze W  środę dnia 3 bm. (ędbyło 
się zgromadzenie podgórskich robotników  m ły
narskich, celem omówienia kandydatu ry  do 
Rady państw a. Tow . K. przedstaw iw szy dzieje 
w alk robotników o powsz. głosow., tudzież 
zakusy różnych nieproszonych opiekunów o 
zdobycie m andatu robotniczego!., przedstaw ił 
jako kandydata  z V. kury i tow. Ignacego 
D aszyńskiego, którą:;zgromadzeni przyjęli przez 
akia macy ę.

W Podgórzu odbyło się we czwartek 4 bm. 
zgrom adzenie robotników  m łynarskich, którzy 
ufhw alili założyć stowarzyszenie zawodowe i 
głosować) za tow. Daszyńskim.

W Podgorzu .żfebrałi się 8 bm. robotnicy 
m łynarscy w liczbie 200 celem naradzenia 
się’ nad tern, na kogo mają. głosować. Po 
w ysłuchaniu  wywodów tow . S e r k o w s k i ń -  
g o przyjęto z ząpałęm  kandydaturę tow . D a
szyńskiego.

Podgórze. Dnia L,8j'bm„ było tu  zebranie 
kolejarzy. R eferow ał S e r k o w s k i .  U chw a
lono z entuzyazm em  kandydaturę  tow. D a
szyńskiego.

W Łagiewnikach uchwaliło przeszło 52TOO 
zgrom adzonych w niedzielę w łościan jedno
głośnie popierać kandycłatnrę tow. Daszyń
skiego.

Prokucim. W niedzielę 7 bm. odbyło się 
tu zgrom adzenie chłopskie. Przem aw iali tow.

D u t k i e w i c z  i Ko  sCte 1 n i k.yUjchwalono' je- 
dnogłośnie kandydatu rę  tow. Ignacego D a
szyńskiego.

W Kobylanach i w  Zelkowie przem aw iał 
wczoraj 8 bm. tow. D a<ąśB.yński nafizgro- 

lipadzeniath przddwyboigZytdKMa obu zgro
m adzeniach uchwalili w lpfcianie jednogłośnie 
popiera'iSjjego kandydaturę.

O kręg  wadowicki.
Oświęcim. Gdy kom isarz B jpecki bezpraw 

nie udarem nił w niedzielę zgromadzenie wy
borców udali się zebrani do Kiucznikowic 
pod Oświę^imęrn i odbyli tam żę zgrom adze
nie. Z pow odu silnej zaw ieruchy stopniała 
liczba zgromadzonych do połowy, mimo to 
jednak było ich Jeszcze przeszło 500. Po rę!: - 
fęraćie tow. dra Z. M a r k a  uchwalono po- 
pićraA przy wyborach z \  . kuryi SicyLlistycz- 
nejgo kandydata tow. E n g 1 i s c li a.

W Kaniowie odbył si<Nwczoraj wiec wło- 
śćjańsł i,:^ia którym  w obecności 300 zebra
nych włościan referow ał tow. E ń g l i ś A h  „O 
w yborach do R ady!-państw a14 i „Czego do
m agać się należy dla ludu". W iec odby ł się 
w domu w łościanina W ojciecha D a j f r a ,  u k tó
rego ks. S t o j a ł o w s k i  odpraw ił przed trze 
m a miesiącami m szęlśw ., z a ^ o i w łaśnie ściga 
go sąd wadowicki. Zagaił Ja n  F  a j f e r, prze
w odniczył wł. P ł a z a ;  *ftńbaj zabieran głos 
w d y sk u sji, om aw iając ustaw ę drogową, ry 
backą i lasową. Po objaśnieniu zebranych 
przez tow. - E n g l i s c h a  o sposobie w ykony
w ania praw a wyborczegoSi proteście przeciw 
prześladowaniu ks. jStf]jał'owskiego zam knął 
przew odniczący zebranie.

W  tym '.samym dniu odbyły'^się zgromćT- 
dzen ia : w Pisarzowicach, Bojakowięy, Bystrej, 
Buczkowicach i w. i.

W powiecie bialskim najżyw iej je s t roz
winiętym  ruch przedwyborczy!? Niepodobna 
formalnie wybierali, na-łegę szeregu*zgromadzeń 
ludowych.

O kręg  ta rnow sk i.
Tarnów . Dnia 6 bm. odbyło się tu  zgro

m adzanie wybórć^e w sali p. N eum ana. Prze*- 
wodnieżył WNy. H o s z o w s k i ,  funkeye se
kretarza pełnił tow . B o k s  a T owt. Sułofeew! 
ski r e f o w a ł  o położeniu ludu pracującego 

jsscyalisby-ąznyph. W dyskusji zabrał głoś* ob. 
łląuslnann  i wzywał z zapałem  wszystkich 

ilo  wspólrcęj pracy.
ż.ebrani przyjęli jednogłośnie program  

socjalistyczny i zgodzili j£ię na kąndydaLurę 
tow. Sńlczewskiego.

W Rzęazinie (pow. tarnow ski) odbyło się 
zebranie wyborców .--7 bm Przew odniczył tow. 
B o k s  a referow ał tow.-JS u ł c z e w ski .  P rzy
jęto kandydaturę tow. SułczewsKiego.

W Dąbrowie (okr. Tarnow-sld) odbjdo się 
wielkie zgromadzenie ehłopśkie; w którem  
wzięło udział 100(0 ludzi. Pr«ewrodnic!zył ob. 
L e w a n d o w s k i .  Z ogrom nym  zapałem 
oklaskiwano referat- towu Sułczewśkiego o p ro 
gram ie socjalistycznym . Na wniosek tow. Bo
ksy przyjęto kandydaturę  tow . Sułczew7skie- 
go.

W iadomo, że niedawmo tem u zakazał stR=- 
rosta  dąbrowski zgromadzenie dlatego, że 
chłopiąsą'usposobieni nieprzyjaźnie wowffi so- 
cyalistów i mogliby ich poturbow ać. Okazało

obecnie, że ojcowska troskliwość p. s ta 
rosty była zupełnie niepotrzebną.

O kręg  nowo-sądecki.
Nowy Sącz. W  niedzielę 7 bm . odbyło 

się tu  zgromadzenie wyborców kuryi powsze
c h n e j. ObećnyLh było 600 osób. Zgrom adze
n iu  przewodniczył obywmtel M i ć z a n .  Tocv. 
Leon l V I i s i o ł e k  m ówił o w^yborach do R a 
dy jpaństw a i o położeniu ludu pracującego. 
Zgromadzeni w ybrali kom itet wyborczy^ po- 
c/.ęni pi’zewodnićządy ob.^M iczan zachęcając 
do agitacyi i solidarności przy wyborach p o 
stawni na kandydata towr. Leona Mi s i o  ł k a  
z Krakowa. Zgrom adzenie uchw aliło popierać 
lę  kandydaturę.

f l « r  D o k ł a d n e  w s k a z m w k i  co do ustawy 
wyborczej i wyborów, znajdująłfeię w książeczce Dra 
Ignacego Su essera : „Powszechne prawo głosowania 
w austryackiej ordynacyi wyborfzej". Cena 5" ;'et. Do 
nabycia w K r a k o w i e :  w adm inistracji „Naprzodu" 
(ulica Szewska 7 ) i „P raw a Ludu" (Rynek Kleparski 
2*2) — we L w o w i e :  w adininistracyi „Robotnika" 
(Pasaż Hausmana 8).

OBYWATELE! WYE0HCY!
W Krakow ie w  CYRKU przy ulicy Dietiowsuiej 
w  piątek dnia 12 lutego 1897 r  odbędzie się

o godzinie 12-tej w  południe
W i E Ł M E

ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE.
O m a w i a n e m  b ę d z i e :

Kogo mamy obrać naszym posłem?

Druk A, Słomskiego w Krakowie. Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Tom asz T o k arz .



4 „ G A Z E T A  W Y B O R C Z A

List chłopów ziemi krakowskiej w sprawie wyborów.
B r a c i a  W ł o ś c i a n i e !

Dnia 25. września roku ubiegłego (ogłosił rząd nowa 
ustawę wyborczą, zaopatrzoną w sankcyą Msarską. Stanow- 
czy wyłom w dotychczasowych niesłychanych przywilejach 
wyborczych został z tym dniem dokonany, a cały lud przy
puszczony do urny wyborczej.

rzy i pół miliona nowych obywateli przybyło nam do 
wyborczych szeregów i w niedługim już czasie mieć będzie 
lud sposobność, wykonać po raz pierwszy obywatelskie swe 
prawo, tj. wybrać swoich posłów do parlamentu.

Pozwólcie, że. w takiej to ważnej chwili świadomy lud 
roboczy ziemi krakowskiej, z i e m i  n a j p i ę k n i e j s z e j  
t r a d y c y i  l u d o w e j  w P o l s c e ,  ozwie się do całych 
milionowych zastępów polskiego włościaństwa bratniem i ser- 
decznem słowem.

Aby wywalczone prawo wyborcze stało się w rękach 
ludu dźwignią i środkiem dalszej pracy, należy jipż dzisiaj 
zawczasu zastanowię-się nad tern, jak ma wyglądać czeka
jąca nas agitaęya wyborcza.

Przedewszystkiem musi się lud porifchować ż tymi, 
którzy dotychćzas"’byli przedstawicielami Galicy! w parla
mencie to jest z „Kołem polskiem u Trzeba członkom jego 
przypomnieć, że byli głuchymi na skargi ludowe, a wobec 
chłopów i robotników mieli tylko szyderstwo na ustach lub 
potwarz. N ie'dbali nawet o,Swoich wyborców, nie mówiąc 
już o losach ludności pracujągej. Ciężar podatkowy wzrósł 
za ićh gospodarki o setki milionów, a ilość nędzarzy w kraju 
wzrosła tak samo. Zamiaąt obrońców7, mieliśmy w poszcze
gólnych posłach usłużnych dworaków, dbających o względy 
ministra: zamiast pracow&ć dla dobra i potrzeb ludu, jedni 
z nich grali na ‘giełdzie, drudzy do parlamentu nie uczęsz
czali wtedy, gdy tam o naszych prawach radzono; 70% 
w7śród nich należało do wai’stwy szlacheckiej-; wiecej niż 
połowę. stanowili tam wielcy właściciele ziemscy, pomimo że 
gruntów chłopskich w Galicyi jest więcej, niż szlacheckich.

Zamiast poprawy na lepszę,, . widzimy tam coraz to 
gwałtowniejszych zacofańców, na których kraj cały patrzy 
z nieufnością.

Kto pragnie dla kraju lepszej doli, ten razem z nami 
musi prag@wa$ nad osłabieniem wpływu -garści rządzącej 
w „Kole polskieilPjfl ten musi wrraz z nami zawołać:. „Precz  
z solidarnością Koła polskiego!“ Pre.cz z tchórzliwą, nie
szczerą obłudą ! Precz z-r-fraześCm o harmonii między sy
tymi a g łodam i, między-tymi, co płaczą krwawemi łzami, 
a tymi, co swToich tylko przywilejów7 strzegą zazdrośnie!

Wszystkie stronnictwa ludowe, |jhcące naprawdę dopro
wadzić lud do* rządów w społeczeństwie, powinny teraz 
w s p i e lljPć ' s i ę  w7 z a j e m n i e i » ń |  iść na rękę stań
czykom, którzy samą nazwą ' ,.so$walizmu“ chcą zastraszyć 
ciemnych i lękliwych. Ten, któjjjł dopomagał dziś do kopa
nia przepaści między robotnikiem, a ubogim gpłopein, kto 
chciałby lud wiejski dzielić na wrogie obozy, ten wyrzą
dziłby "największą radość wrógorn ludowegb wyzwolenia.

Zachowajmy największą fewobodę przekonań tam, gdzftgP 
ćfhodzi o rozprawy o ępolegszeliiu -doli klasypipracuiąćójb ale 
zwalcżajmy solidarnie ...tych,;® chcieliby u w i e c z n i ®  nę
dzę i u$iślć'dzeni% mas ludowwch.

Każdy zatemę;kandydat, ubiegąjąćf --się e  mandat posel
sk i, powinien w sprawach ludowych wyraźnie ■-swoj^’ prze^|j 
konania* wypowiedzieć i oświadczyć ja$m|f czyc bętlzie bronił 
najważniejszych żądań programu luduwtęgo.

Program nasz w ĵiW-ćlzy 'składa, się z następujących 
najważniejszych: żądań :

1. Powszechne, równe, bezpośrednie i tajne prawo  
głosowania do pńrlamentu, sejmu, rady powiatowej i gmin
nej. Z n i e Cn i e k u  r y j  w y b o r c  ń^jflh.

2. Ograniczenie służby wojskowej do jednego roku 
dla wszystkich i jstepniowa zmiana,.'armii stałćj i^  miYćyę,, "' 
Jawne sądownictwo. wojsjowe ’ (takżejdla' żandarnuWyi i po^S 
licyi). W y  n a g-.r-a d z a n i e r o d z i n  f e z e r  w i s t ó w  
za czas stracony jprzy ćwiczeniach wojskowych

o. W o l n o  śc,: s ł o w a ,  d r  ji k u i n a u c zią ń i a.
Z n i e s vh  n i e wstaw krępujących dzisiaj p rasę , zgroma
dzenia i stowarzyszenia. Ochrona wolności osobistej, wolno

śc i dofńu • tajemnicy listowej.
4. B e z  p ł a tn  e reą  cl o w n i e t w o (zniesienie naleę-,;.; 

żytąfei sjęmplowych i ód doręczeńfją we ^ zy stk ich  rodza
jach spraw 7 instancjach. Zniesienie notaryatu. 1'Śtworzenie 
ustawy, któraby^ karała surowo nadużycia władzy urzędo- 
wąj''pqięłnianei;pfz.dz bezprawnej ograniczanie politycznych 
praw jednostki lub sTowarzysfeS. Reformą ustawy o sądach 
przysięgłych w tym kierunku, aby sędziów7 ludowych wy
bierać 'przez pow^e’chnt|% łeśowanip Zniefeicnie patentu ̂ ce
sarskiego z roku ł’8 ! p /  który daje starostwom i policyi 
prawo karania w sprawach politycznych.

Vjtifcjj'B:e* z p ł a t n a ó:.ś w i a t a  1 u d o w jfe średnia, wyż
sza i zawodowa.^Bezplatn^utrzymanie dla'-ubogiej dziatwy 
szkolnej. Zdjęcie ciężarów sykolnygh z gminy, a przeniesie
nie; ;ieh ń,ą kraj.

G." Z ii i e-s-Re n i e przymusowych opłat wyznaniowych,

jak n. p. konkurencyi kościelnej Ustawowe uregulowanie 
opłat za obrzędy religijne (jura stolae).

7. U b e z p i e c z e n i e  ludności pracującej w razie 
choroby, wypadku lub"; starości; powszechna asekuracja od 
klęsk żywiołowych: ognia, gradu, wylewów7, pomoru bydła 
i t. d. Utworzenie —  ze-środków kraju lub państwa —  
powiatowych zakładów asekuracyjnych pod kontrolą rad 
powiatowych.

8. Zniesienie w szelk!ch podatków pośrednich i rjfeł, 
nakładanych na środki żywności, mieszkanie, naftę i t. d. 
a zaprowadzenie jedynego podatku od dochodu Podatek ten 
ma być tem wyższy, im większym jest dochód jednostki. 
Dochód do wysokości pięciuset złr. ma być wolny od wszel
kiego podatku. Reforma katastru gruntowego. Nałożenie wy
sokiego podatku na rzeczy zbytkowne.

9. P o p i e r a n i e  r o z u m n e j  g o s p o d a r k i  rolnej 
kosztem kraju i państwa , przez regulacyę rzek, zalesienie 
wydm, poprawę gruntów, budowanie dróg i kolei żelaznych,, 
przyczem należy liczyć się z rzeczywiste mi potrzebami ludu, 
a nie z interesami dworów ' lub innych warstw uprzywile
jowanych.

10. O r g a n i z a c y a  n a j t a ń s z e g o  i ł a t w o  d o s t ę 
p n e g o  k r e d y t u  przez kraj i państwo.

1 1 . Z n i e s i e n i e  u s t a w  o w ł ó c z ę g o s t w i e  i szu-  
p a ś n  i c t w i e .
W spraw ie reform y gminnej staw iam y następuiące żądania:

1. Zniesienie zupełne szkodliwych zabytków przeszło
ści, jakimi są obszary dworskie i w ł ą c z ę  nie,, ic h  do 
w ł o ś c i a ń s k i e j  g m i n y. Jaknajenergiczniej protestujem y  
przeciw  gminie zbiorowej, proponowanej przez stańczyków!

2. Przelanie7; prawa wyboru proboszcza, dzisiaj dworom 
przysługującego, na • parafiębąbez żadnego odszkodowania dla 
dwrorów.

3. " O p ł a c a n i e  g m i n y  za wszelkie czynności, których 
pełnienie należy do władz rządowych. RewTzya bydła tna 
być oddaną gminie.

4. Wzmożenie;: majątku gminnego przez to?sże emina 
ma mieć prawo pierwszeństwa przy’ każdem kupnie z pu
blicznej sprzedaży przez licytacją. W braku spadkobiercy 
powinien wszelki spadek stawać się własnością gminną.

5. K r a j  i p a ń s t w o  powinny z o r g a n i z o w a ł  we- 
wszystkich znaczniejszych gminach s k ł a d y  z b o ż a  (Śpi- 
chleTze^ Gale ze sobą połączone, aby ułatwili- włościanom 
zbyt produktów rolnych.

6. U w o l n i e n i e  g m i n y  od c i ę - ża r ów p ł y n ą 
c y c h  z d z i s i e j s z e g o p r a w7 a s w o j s z c z y z n y (p r  z y- 
n a 1 eż no"śei).

7. Z a p r  o w7 a d z e n i e . -obywatełskich sądów pokoju, 
wybieranych przez powszechne, równe i tajne g l^ow anie 
członków -gminy.

8. Reform a ustaw  rybackich, myśliwskich, polowych, 
lasowych, drogowych i innych, licząca się w pierwszym 
rzędzie z potrzebami gminy włościańskiej.

A w końcu jedna .jeszcze sprawa wymaga stanowczego- 
z naszej strony wyjSsjłienKiS Chytrzy i niesumienni ‘.'przeęi- 
wnicy nasi chcieliby lud wplatać w jakąś ’ walkę- religijną; 
tam, gdzie biedne i głodnfe masy wołają o chieb i o ludzkie 
praw a, tam chciańoby- zakrzyczee to wołanie .jakfemiś spo
rami o obrzędy religijne!

Towarzysze! nie dajcie się w te ' sidłayśęhwytać, nie 
walczym y bowiem ani przeciw  religii, ani przeciw  obrzę
dom kościelnym. Chdekny wybierać posłów do parlamentu, 
a . niK.ua kęśłfrelne śoboryi!,-..

W rękąch Waszych-, Bracia,-'leżą Wasze losy: pracujcie 
niezmordow-anie nad tem, aby dokoła Was4'  nie było ani 
giemnyćh, ani obojętnych bo na ciemocie i obojętności ludu 
spoczywa cały gmach wyzysku i ucisku. JYzemimńuy.' 
drzemiące bagno w7 wartki strumień- który spłucze wiekowe 
krzywdy ludu i przywileje -tych, co do nich już dawTno 
wszelkięj- utracili prawa!

Do pracy! Do agitacyi! 
m i e c l i  y y .je  p o l s k i  l u d !

Botko Jan  ze Zwierzyńca; Budziaszek P aw eł ~'z Liszek; Bulka 
K asper z Balic; Bularz Jan  z Mogilan; Ciuba Franciszek z Kaszowa; 
Dutkiewicz A leksander ze Zwierzyńca: DutKiewicz R om an z Kapć-igj 
lankijflDyna Józef z Kosocić; Gawlik W ojciech z Kosgcic; Grudzień 
Piotr; Jędrzejczyk Franciszek z Kos'ocic; Kosiński P a w e ł z Ka-pŚSfl 
lanki; Koszyc Mikołaj z Liszek; Kraw czyk Karol z M orawicy; Ko
soń '$ a ( f f l |z  Bronówic; Kowalik M ateutz z Liszek; Kosałka Józef 
z W oli Duehackiej; Kubanek B artłom iej; Lipiński Andrzej; Marona 
W ojciech z Bronowrćj Mieszaniec Jakob z Kosocic; Piw ow arczyk  
Jakób a  W oli Duehackiej; Płatek Izydor z N-owej W si Szlacheckiej; 
Popraw a Michat z Kaszowa; Pietruszka K arol z Rajska; Rozpad 
Mikołaj z Liszek; Radwanek Józef z Modlnicy; Regdos Józef z Dębią; 
Sokołowski Andfzej; Stępień Franciszek z Zakrzówka; Stryjan Jakob 
z ,B orow a; Suchar Marcin z-G zjyyn; Św ierk  Franciszek z Kosicie; 
Śmiech W alenty z Balic; Szewczyk Wojcioóh z Liszek; Stachnik 
Franciszek z Nowej W si Szlacheckiej; Węgrzyn Ignacy z Liszek; 
Wojdyła Bartłomiej* z Modlnicy; W ybartowicz Maciej z Mogilan; 
Węgrzyn P io tr z Liszek.

Przew odnictw o wiecu krakowskiego z dnia 6 stycznia 18“97:
Wąsik P iotr z Liszek. ; Lnglisch Jan z Krakowa.

Za redakcyą Prawa Luda: W iktor Bałanda.


